
Rok 4. Kalisz dnia 31 Lipca (12 Sierpnia) 1873 r. M  61.
KALENDARZ 

D ziś

J^schód słońca
Zachód
J ę d r n a ,

^schód księżyca 
Zachód

godz. mm.

4 39 r.
7 30 w.

15 51
1 52
9 23 w.
we dnie

TERMOMETR

Dz i ś rano wpoł.

Ciepła . . . . 20 28

BAROMETR 

BziT™* } Pogoda stała.

G a z e t a  m i a s t a  k a l i s z a  i  c t e j g o  o k o l i c .
W torek  dn ia  13 s ierp n ia  1893 rok u .

Dziś św. Klary Panny.— Dnia 13, św. Hipolita i Kasjana Męcz.— D. 14, św. Euzebjusza Kapłana.

L&Ii8*anin wychodzi 2 razy w tydzień, t. j. we Wtorki i Piątki w p ołudn ie.- C e n »  K a l U z n n i n n :  kwartalnie: rs. 1 kop. 20, za przesyłkę pocztą kop. 40; miesięczme 
koP- 40, za odnoszenie po kop. 5 miesięcznie; numer pojedyńczy kop. 6 . -  P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :  w Kaliszu: główny kantor w drukarni wydawcy W. Hin- 

demitha i miejscowe księgarnie, oraz w Sieradzu księgarnia Rubinsteina. — Artykufy nadsyłane zwracanemi me bęUę.
Ce n a  o g ł o s z e ń . — Za pierwsze 6 wierszy kop. 25, za każdy następny wiersz po kop. 3.

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

W sobotę, 16 b. m. ujrzymy na scenie o- 
Moniuszki, „Halkę.” Teatr poznański przed­

z i a ł  Halkę kilkanaście razy w Poznaniu z o- 
®r°®nem powodzeniem niewątpliwie przeto i na- 

Publiczność tłum ni 3 się zbierze w teatrze aby 
.^yszyń dzieło nieodżałowanego mistrza, tern bar-

*6 1 .  ł n t n n i t r r i r a ł i i r A  t A o n o ń o t i O  K o r f l n n  i  t i r r  n i o .że towarzystwo poznańskie bardzo już nie
zabawi w Kaliszu.

„ Od kilku dni otwartą została nowa księ-
i?'? P* W artskiego na ulicy Warszawskiej.
Księgarnia ta, przedewszystkiem , powinna by

ju d zić  doborową czytelnię, a naznaczywszy
Miarkowaną cenę abonamentu, napewno liczyć
°^e na powodzenie.

^ W dniu jutrzejszym na benefis utalento-
p i zasłużonego na kaliskiej scenie artysty,
v  Grabińskiego, odegranym będzie nieznany u nas

p. t. „Anioł śmierci.”
na~~. Po nieznośnych upałach, w nocy z soboty
pQ ?ledzielg spadł ulewny deszcz, w skutek czego

•utrze znacznie się ochłodziło.
tp Przedstawiony w niedzielę dramat W. Szy-

aQowskiego „Salomon” odegrany został z wzo-
: Wił starannością, przynoszącą chlubę występu-
Ko ^  w n*m art>stora- osiągnięcia zupełne-
j afektu niemało przyczyniła się pełna wartości
j .^ b s z y c h  myśli muzyka p. Stefana Krzyszkow

*®go, dyrektora opery poznańskiej. W każdyu 
“ Z l r  ~  ■ “  •

obsługują cztery konie, odbywając kursa każdej 
niedzieli z Rynku do Noskowa, począwszy od godz. 
3-ej z południa do późnego wieczora, a jak na po­
czątek, cieszy się nie złem  powodzeniem. Przy­
znać też należy, iż takowy mieszkańcom naszego 
miasta przynosi doniosłą przysługę tak pod wzglę­
dem wygodnego pomieszczenia, jakoteż i przystęp­
nej opłaty, kiedy bowiem chcąc odbyć kurs do 
Noskowa dorożką i tam zabawić małą godzinkę 
czasu, przychodzi płacić najmniej rubelka, a w do­
datku przyjemności użycia przejażdżki, doznasz i 
natręctwa dorożkarza... Odbycie kursu omnibusem 
do Noskowa kosztuje tylko kop. 10, a przybywszy 
na miejsce można tam kilka godzin zabawić się, i 
za takąż samą cenę powrócić do miasta. Spo­
dziewać się należy, że omnibus ten, nie tak jak 
prawie wszystko w naszem grodzie na początek 
tylko uznawane —  powodzeniem swem utrwali się 
i poda rękojmię p. K. zwrotu wyłożonego kapita­
łu kilkuset rubli, a miasto pozyska jeden przyczy­
nek więcej iu  swojej wygodzie, mając spacerowy 
omnibus.

przyjaciele i wreszcie współmieszkańcy padli ofia­
rą, to niezwłocznie, dopókąd czas, radźmy złe­
mu, bo takie zaradzenie może oddalić klęskę lub 
doniosłość zmniejszyć znakomicie, jak tego m ieli­
śmy dowód w r. 18l>6, gdy z wielu miast cholera 
najmniej szkodziła Kaliszowi jako ujętemu w ści­
s łą  obręcz porządku. Uwagi nasze zwracamy 
szczególniej do właścicieli domów, od których u- 
trzymywanie czystości przeważnie jest zawisłem . 
Śmieci i fetory z podwórz, błota z rynsztoków, 
miazmaty z kloak, teraz ju ż  usuniętemi być po­
winny. Szczególniejszą także pieczę należy zwró­
cić na ulice i zaułki dzielnicy żydowskiej, która 
bywa zawsze dla Kalisza laboratorjum epidemi- 
czuem. Gdzie dobra wola nie pomoże, tam ze 
względu dobra ogólnego, najsurowszy przymus za- 
stosowanym być powinien.

X X O O & C

tn
le „Salomon” był słuszoem  wynagrodzeniem  

.n a d e r  niefortunne sobotnie przedstawienie dra- 
‘u P- t. „W ieża piekielna.”

j a i l  zn abomitej wygodzie dla amatorów prze- 
ąf ki* P- Krajewski poczthalter tutejszej poczty 
o *.ł*l2ił bardzo wygodny i elegancki omnibus, mo- 

pomieścić w sobie 12 osób. Omnibus ten

—  Ze wszystkich stron dochodzą zatrważają­
ce wieści o cholerze, która olbrzymim pasem i to 
nader zabójczo zajmuie różne miejscowości. Do­
tąd dzięki Bogu nie ma jej w Kaliszu; dziękujmy 
za to Opatrzności, ale nie śpijmy na laurach, aby 
nas podobnie jak niektóre inne miasta straszny 
ten nieprzyjaciel nie przygotowanymi do obrony 
nie zastał. Nie czas brać się do środkow zarad­
czych gdy się epidemja pojawi, ale teraz czas gdy 
jej nie ma jeszcze. Nie wyczekujmy też za p rzy ­
musem  Władzy, ale jej pomagajmy, i sami się 
bierzmy do porządku i to niezwłocznie, bo może 
i nad nami wisi już ta klęska. Cholera jest ju ż  
nie tylno w Warszawie, nie tylko w Piotrkowie, 
Kutnie, Krośniewicach, Kole ale nawet i w takich 
miejscowościach, gdzie jej dawniej nie bywało. 
Jeśli więc me chcemy, abyśmy sami, rodziny nasze.

—  {Art. nad.) —  Jednemu z moich dobrodziej, 
no-tabene nie izraelskiego pochodzenia, opłacałem  
18% procentów od wierzytelności na oblig wy­
stawionej.

Tenże pragnął swą sumę zrealizować odemnie
kupnem rzepaku, ogółem na pniu stojącym, w miej­
sce pieniędzy, w przekonaniu iż czystym zyskiem  
opłaci co najmniej koszta wyjazdu do wód. Brak 
doświadczenia w ocenieniu wartości stojącego zbo­
ża, spóźniony, niedołężny sprzęt i przechowanie 
a nakoniec znaczna otmiska cen spowodowały, iż 
nie zysk świetny lecz stratę osiągnął. Doznawszy 
tak niemiłego dia siebie zawodu, zażądał odemnie 
wynagrodzenia na co odpowiadam: „Że daleki od 
korzystania z ludzkich ułomności, zysk rzeczywi­
sty, jaki osiągnąłem po obliczeniu przez ludzi kom­
petentnych w kwocie rs. 330, przeznaczam nie je ­
mu na wyjazd zagranicę lecz na pobudowanie 
szkoły wiejskiej we wsi Wronowie, aby chciwość

W S P O M N I E N I E
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(Ciąg siódmy).

SZC e°dz- 6 z południa stanęliśmy nareszcie na 
* , 0 <*.« Rokity na 3500 stóp nad poziom morza 
S z c z y p  c »*y ten obszerny mało wypukły 
ha ws. zy bujną połoninę (łąkę). Widok z tąd 
hy zJatkie strony odkryty. Z jednej więc Stro­
b y ^  dwa garby gór tylko co przez nas prze 
W , * *  drugiej strony Pruteca, pysznie się 
H Cem ła ncuch gór, ze znaną już Leśuiową i Zie- 

r ’ .budkow e ramie głoski W tworzący. Le- 
i,1* .skry*o się po za środkowem, lecz, wi- 

hieUc,J p Je z Leśniowej, straty tej tak bardzo 
^ ‘śiny y’ za t0 2 całą ciekawością przyglą- 
JUaśujg Sl  ̂ ^ c u c h o w i gór w których systemie

s^całtnZn1ajd°waliśmy się. Z pośród tych różno 
tygi(lainf c szczytów najbliższym Rokity i najo- 
? niaiemei SZym je3t Gordun. duz wyżej wspo- 

Ształtv i g<*ra ta przybrała dziwnie podobne
f'Sknej' „Y r u a “' ‘uy egipskiej. Trzy ściany cej 
O kryte ® y t. j .  trzy  najdokładniejsze trapezy , 

1 R e s t^  • ,sPodu aż do sam ego praw ie szczy- 
•glastym lasem , sam zaś szczyt jest 

czwartą ściana tej piramidy przedstawia

iztałtr  i” g?ra .ta przybrała dziwnie podobne 
y do piramidy egipskiej. Trzy ściany tej

L

równą skalistą płaszczyznę. Dziwnie tu dopra­
wdy dokładna architektonika natury! Z Rokity 
nakoniec od wschodu, w miejsce łańcucha skał 
ujrzeliśmy wielką, w głębokim dole leżącą płasz­
czyznę, a na mej miasto Kołomyję malowniczo 
z p-iśrod zielonego tła łąk wystrzelającą. W łań ­
cuchu północnym, Ohomiak łysą głową nad swy­
mi współziomka mi panował. Lecz uiebylibyśmy 
w stanie ani pięciu minut wjtrzymać na szczycie 
Rokity, gdyby nie przezorność nasza, która nam 
zabranie ze sobą zimowych paletotów doradziła. 
Musieliśmy się w nie coprędzej odziewać, gdyż 
z powodu zapadającego już wieczoru i silnego wia­
tru zimno było tu przeraźliwe. Wiatr ten był 
tak gwałtowny, żeśmy się tizym ać musieli stoją 
cego tu szczęściem płotu. Szum tego wiatru 
znowu przypomniał mi Halkę: „Jak wicher szumi 
nad połoniną i t. d.” Przyjrzawszy się dobrze 
rozłożonej dokoła panoramie zabraliśmy się do 
odwrotu, pośpieszając o ile się tylko dało, w uciecz 
ce przed zapadającą nocą. Pomimo tego bardzo 
już późno bo o io  wieczorem wróciliśmy do Mi- 
kuliczyna.

Dzień następny odgradzający nas od nowej 
wycieczki w dolinę W ęgier, poświęciłem na utrwa­
lenie i uporządkowanie mych przeszłych wrażeń i 
milczące przygotowywanie się do nowych. Cały 
więc dzień choć słoneczny spędziłem w naszym  
dotnku, i na ganeczku przed domkiem cały wie­
czór, choć księżycowy. O! i z tąd można było 
uwielbiać i marzyć! Uliczki naszego m ałego o- 
gródka wysypanemi zostały żużlami szkła różno­
kolorowego; otóż teraz gdy srebrne św iatło księ­
życa, i  żółtawe św iatło stojącej na ganku lampy

w wzajemnej walce ześlizgując się na szkło roz­
sypane jio uliczkach, grą tysiącznych promieni je 
zapalało, wtedy wydało mi się, że jestem w pa­
łacu jakiegoś uabatiii, który w dumie sw.-j i pró­
żności całe garście drogich kamieni rozsypał. I 
patrząc na tę grę św iateł, to znów na niebo po­
godne po któr« m biegł tylko jakiś zbłąkany obło­
czek — sierotka, oddychając balsamiczną wonią 
kwiatów ugrodka i smaraków, wsłuchując się 
w głośną rozmowę rzeki z łagodnie szepczącymi 
drzewami, uczułem się dziwnie szczęśliwym w tej 
chwili zadumy. Zapragnąłem wtedy, z wami naj­
bliżsi moi! podzielić się tein szczęściem, i tnimo- 
woli myśl moja rwała się do góry, a oko obłocz­
ka sierotki szukało, pragnąc z nim szybować do 
was.... nad Wisłę!

Wczesnym rankiem dnia 28 czerwca wyruszy­
liśmy do KOioz-mbze. Drogi naszej na Tatarów, 
Jabłouicę, do węgierskiej granicy opisywać nie bę­
dę, te bowiem okolice odmalowałem już wam po­
przednio. Poczynając od granicy na wyniosłości 
1200 stóp nad poziom morza wyniesionej, poczę­
liśmy spuszczać się już ciągle w dolinę Cissy. 
Ten jednak stok góry którym w dolinę zjeżdża­
liśmy jest tak stromy, że prostą drogą w żaden 
sposób zjechać by nie było można. Szossa więc 
biegnie wężykiem, jedenaście razy to w prawo to 
w lewo złamana. Na każdym takim zakręcie 
z po za drzew bukowego lasu którym stok góry 
jest pokryty, wyruszają się coraz to inne widoki 
na dolinę Cissy, i siniejące w dali węgierskie 
Karpaty. Jakżeż by pięknie przedstawił się z do­
liny orszak z pochodniami, nocą, gzykiem tym  
zstępujący! Zjechaliśmy nareszcie w dolinę, i po



i nieznajomość jednych stała się korzyścią w nau- 
czauiu moralności i wiedzy młodych pokoleń.

Władysław Szarzyński.

Korespondencja K aliszanina.

n i.

Ciechocinek i Raciążek d. 20  lipca r. b. 

(Dokończenie).

Ale po tych grzeszoych zboczeniach, wróćmy je ­
szcze choć na chwilkę do Ciechocinka. Sezon dru­
gi sprowadził tu znaczną liczbę gości, ciężki też 
jest kłopot w łazienkach przy rozkładzie godzin 
dla zdobycia sobie wanny.

Co sobotę są tu tak zwane „Kinder-bale” i to 
bale, dla tego niezbyt pożyteczne, że się zaczyna­
ją około godz. 10 i pół wieczorem, a kończą oko­
ło  2-ej w nocy.

Że z takiego systemu mogą korzystać tylko zdro­
wi, ale nie leczący się, każdy to przyzna. Zauwa­
żano też kilka lwic i kilku lampartów. I z tea­
trem tak tu bywa jak z balami, zaczyna się nie­
raz o 9-ej, a kończy po 12-ej! Traktuje też czę­
sto p. Ratajewicz publiczność „Don Bazanami,” 
„Deborami” i  innymi dramatami, po sennem wsta­
niu, wodnym zaciągu: nużącemi raczej, niż bawią- 
cemi; a że u wod rozrywka jest konieczną, dla 
rozpędzania więc mrocznych chmur nudoty, nale­
żałoby częstować widzów strawą lekką i miłą, 
uśmiech na wargi, a nie łzy  na oczy lub ziewnię­
cie z piersi sprowadzać mogącą. Ci, co mogą by­
wać w teatrze, rzeczy poważne widzieli gdziein­
dziej, lub je zobaczą gdzieindziej, odpowiedniej 
(choćby już tylko ze względu dekoracyjnego, co 
jest niepodobnem) przedstawiane. Ceny teatralne 
na lichą budkę, są wysokie, bo krzesło w pierw­
szych rzędach po rs. 1 k. 50, ale nie ma się co 
dziwić przy wielkiej tu drogości znacznej liczbie osób 
składającej trupę i przy szczupłości miejsca przed­
stawień, bo aktorzy nie mają miejsca gdzie się  
ubierać. . . .  n . ,

W ostatnich teraz dniach pojawiło się w Ciecho­
cinku między jego mieszkańcami kilka wypadków 
ospy, a nawet i cholera sporadyczna, na którą 
umarła pewna przyjezdna starozakonna, ku cze­
mu też i nieostrożnością swoją dała przyczynę. 
Ospa nurtuje głównie w okolicy „Białych domów,” 
czyli na tak zwanej niepoetycznie „świńskiej krzy­
wdzie” utytułowanej tak z owego względu, że m ie-, 
szkańcy tej ulicy wynajmują gościom swoje mie-! 
szkania, przenosząc się sami do chlewów i obórek, 
z których powypędzano rogaciznę i nierogaciznę. 
Że ludzie ubodzy takiem poświęceniem chcą coś 
zarobić, nie ma w tern nic złego, ale w tem jest 
najgorsze, iż „Białe domy” stały się w r. b. ste­
kiem niechlujstwa, nagromadziło się w nich bo- j

wiem mnóstwo ubogich żydów, gniotących się 
w skupieniu, a jak wiadomo, nie liczących się 
wcale do miłośników ochędostwa, czystości i po­
rządku. Wreszcie dziatwa mieszkańców i oni sa ­
mi, tułając się po lada norkach, oliok miazmatów 
z niechlujstwa przybyszów, nabywają usposobień 
do krzewienia tak strasznej jak ospa choroby. 
Wzgląd miejsca, wzgląd na zdrowie osób przy­
jezdnych wiuienby zwracać troskliwą uwagę na te 
miejsca; policja też sanitarna zajęła się gorliwie 
i zwróciła swą baczność w tę stronę. Wątpić nie 
należy? mieć nad ulicą Białych domów ścisłą  sa­
nitarną czujność, bo ubodzy starozakonni i wre­
szcie nawet i biedni stali jej mieszkańcy, nie wie­
le odczuwając własne i innych dobro, skoremi nie 
są do pilnowania się sami w zachowywaniu po­
rządku i czystości tak zewnątrz, jak i wewnątrz 
domów. Przeludnienie różnych przybyszów po cia­
snych izdebkach, także nie powinno być dozwo- 
lonem, bo miazmat chorób łatwo się przy warun­
kach ciasnoty, brudu, fetoru, żywności i t. p. wy­
radza, przyjmuje, a tem samem jeszcze łatwiej i 
na innych przenosić się może. Na zakończenie 
zanotuję tu pewien szczegół. Widząc, że n iektó­
rzy urzędnicy pocztowi i kolejni różnych krajów
są z sobą w pokrewieństwie przez nieznajomość
jeografji. Przed kilku dniami otrzymałem list 
z Poznania, a jakkolwiek bardzo tu prosta droga 
przez Toruń, jednakże na liście były pieczątki: 
„Kraków, Wiedeń, Peszt, Praga.” Szukano więc 
Ciechocinka w Galicji, Austrji, Węgrzech i Cze­
chach!, a to z tej przyczyny, że na kopercie by­
ło tylko „w Ciechocinku,” a nie dodano „w Cie­
chocinku przez Toruń, w Królestwie Polskiem.” 

Nauka to dla adresujących, aby dokładnie wy­
pisywali miejscowości. •••

Różne wiadom ości.

— Donoszą z Petrokowa pod dniem 5 b. m.: 
Drukarnia Bełchatowskiego, w której drukuje się 
„Tydzień,” zamknięta z powodu zaszłych w dru­
karni i domu, gdzie się ona mieści, kilku wypad­
ków cholery. Kiedy będzie otwartą, niewiadomo; 
może i „Tydzień” z tego powodu tej niedzieli nie 
wyjdzie z druku. Co do cholery, to pierwsze ofia­
ry z naszego miasta zabrała 28 lipca, i odtąd sil­
nie tu grasuje, najwięcej w środku miasta. Dzi­
siaj palono jałow iec po podwórzach, podobno je ­
szcze i palenie asfaltu na placach i ulicach, w ce­
lu oczyszczenia powietrza, ma nastąpić.

—  Kapitał zakładowy banku polskiego „Po­
tworowski, Małecki, Plewkiewicz i sp.” w Pozna­
niu, który, jak już wspominaliśmy w tych dniach 
wypłaty zawiesił, sk ładał się z 400,000 talarów  
w akcjach. Członek i przewodniczący tego ban­
ka p. Małecki, były obrońca sądowy we Wrześni 
i oficer kawalerji pruskiej, uchodził za znakomite­

go prawnika i umiał zjednać sobie powszechne 
uznanie w zarządzie powierzonego mu banku. Lecz 
niestety los nieszczęśliwy, jakiego bank ten do­
znał i strata własnego jego majątku obliczona n# 
80,000 tal., przyprawiły go o śmierć: wystrzale® 
z rewolweru odebrał sobie życie. Plewkiewicz® 
aresztowano; Potworowskiemu zaś położouo ®e' 
kwestr na dobrach.

— Królowa Wiktorja, według wieści dzienDi- 
ków zagranicznych powtórzonej w gazetach Pft* 
tersburgskich, ma przybyć do Petersburga na ślub 
swojego syoa z Jej Cesarską W ysokośeią Wielką 
Księżniczką Marją Aleksaodrówną.

— W Anglji oanują tak wielkie upały, że od 
lat pięciu termometr ani razu nie podnosił się tak 
wysoko, dnia 22 np. z. m. termometr pokazywa* 
88 stopni Fahrenheita w cieniu.

— Gazety angielskie donoszą, że w skutek 
wielkiego dowozu brylautów do londyńskiego ryO' 
ku, nastąpiła istotna stagnacja w tym handlu. Ce- 
ny z wyjątkiem wielkich róż brylantowych, spa* 
dły na 40% .

— W yszedł z druku w Krakowie pierwszy ze­
szyt Odyssei Homera, przekładu Lucjana Siemieć' 
skiego, poprzedzony wstępem o Homerze i Ody®' 
sei. Wyjątki z tego przekładu drukowane był? 
przed kilkunastu laty w miesięcznym „Dodatku d9 
Czasu.” Całe dzieło wyjdzie w 12-tu zeszytach  
ozdobione litografjami i drzeworytami.

— Izraelita pisze: Tak jest, niestety, życie 
śmiercią stykają się ze sobą bezpośrednio, dz®' 
dzin ich żaden raur graniczny nie oddziela. Azj®' 

jtycki upiór, gospodarujący obecnie w naszem mi®' 
Ucie, daje nam tego codziennie dotykalne dow®' 
jdy. Ale przyjął on sobie za współpracownik®
5 znanego, swojskiego nam giermka, który w dziel® 
j  pustoszenia większy może bierze udział, niż jeg9
rycerz pod spuszczoną przyłbicą. Tym giermkie®

| w słudze śmierci jest—strach. O roli jaką te,® 
demon odgrywa w czasie grassowania epidefflJ1'

; nawet nie zbyt srogiej, jak nią jest obecnie u 
|n as panująca, opowiadają następną baśń:

Podróżny jakiś spotkał raz cholerę u bram KoD' 
stantynopola. Na zapytanie czego tu c h c e ? — stra­
szna odrzekła: Mam tu swój haracz odebrać.— A »® 
chcesz ofiar z tego biednego grodu?—Trzy tys$' 
ce—odparła nieznana.

W sześć miesięcy później tenże sam podrów  
spotyka cholerę u bram Konstantynopola, ucb9' 
dzącą.— Niedotrzymałeś słow a— wyrzuca jej. Mi®' 
łaś tylko 3000 zabrać ofiar, a wzięłaś 30,000.''' 
Nie ja to -o d r z e k ła — nie ja, ale mój pomocnik"^ 
strach, który wśród was samych siedzi, a życ2e' 
nia me uprzedza; w zbytniej swej gorliwości n’e' 
równie więcej żyć sprząta, aniżelibym sama teg 
chciała

—  W Mobilewie nad Dnieprem, 18-to let®* 
panna N., otruła się 20 lipca fosforem od z®P®' 
łek . Przyczyną tej śmierci jest podobno zdrad 
kochanka, pana S., który przed dwoma laty prw# 
rzekł młodej dziewczynie że się z nią ożeni, a® 
stępnie zaś, korzystając z jej młodości i nicuj

drewniannym moście pierwszą odnogę Cissy prze­
byliśmy. Jeden z towarzyszących nam tu zieraców, 
nieom ieszkał natychmiast objaśnić, że jest to rze­
ka dzieląca monarchję austrjacką: na cislitawską 
i translitawską (?). O sancta simplicitas! pomy­
ślałem  sobie w duszy, a głośno naszego cicerone
zapytałem? .

— Nie myślisz pan czasami podać się na kan­
dydata do Lwowskiego sejmu?

Odpowiedział wprawdzie przecząco, ale to nie 
wiele podreperowało niekorzystnie powzięte o nim 
wyobrażenie. Po obu stronach drogi ciągnęły się 
długie niby to wsie niby kolonje, których domy, 
w porównaniu z ubogiemi kolibami hucułów, przed­
stawiały się jak pałace. Cisza która pod Szege- 
dinem jest szeroką i spławną, tu, jako niemowlę 
tylko co w górach narodzone, ciche i nierozro- 
śnięte, płynie ona wąziutkim korytem, w szerokie 
ramy zielonych łąk  ujętym. Po za tą zielenią 
łąk, widać bogate łany falującego zboża, a między 
niemi wioski, niby kępy wśród ruchomego piasku 
sterczące. O samem południu wjechaliśmy nako- 
niec «  szpaler domów należących do Koi oz-mSze. 
W tej chwili doświadczyłem m iłego zdziwienia. 
Mówiono mi, że to wieś tylko, i na zwykły widok 
zamożnej niemieckiej wsi byłem przygotowany, 
tymczasem znalazłem duże, w długą linję jedno­
piętrowych domów wyciągnięte miasto, które mi 
naszą Łódź przypomniało. Ta jednak między 
niemi była różnica, że w miejsce fatalnej Łódz­
kiej szossy, jechaliśmy po szossie doskonałej i 
■śnod podwójnego szpaleru alei lipowej. KóriJz

; móze posiada 1500 domów przez 8300 mieszkań-
1 ców zamieszkałych, kilka piętrowych kamienic,
ładne zbożowe magazyny, i 7 kościołów, z któ­
rych jeden tylko katolicki. Ale najpiękniejszą 
ozdobą tej miejscowości są cieniste aleje wynio­
słych lip, wzdłuż szossy i Białej Cissy biegnące. 
Zajechaliśmy wprost do wójta tutejszej gminy p. 
Pietruszki polaka, od kilkunastu lat w Węgrzech 
osiedlonego. Ożenił się także z polką z Kra­
kowskiego, a sam pochodzi z Podola. Oboje do­
skonale mówią po polsku, co im za wielką po­
czytać należy zasługę, gdyż niemają żadnej spo­
sobności, na zewnątrz domu tego języka używać.

Po obiedzie pojechaliśmy do Borkutu w ładuej 
miejscowości na połowie drogi do Szigetu leżą­
cego. Jest to miejsce kąpielowe. Źródła Bor­
kutu posiadają w sobie też pierwiastki co i źró­
dła Szczawnicy, niezbyt jednak licznie są odwie­
dzane; przeważnie tylko żydzi dla siebie szukają 
tu ulgi Niedługo zabawiwszy w Borkucie wró­
ciliśmy do KOróz-moze aby być tu nazajutrz na 
odpuście. Z odpustem połączył się i jarmark, 
ztąd KOroz-moze uroczystą przybrało fizyognomję. 
Po wszystkich ulicach roiło się mnóstwo ludu. 
W ęgierskie bekiesze i czamary, i białe góralskie 
guncie, w malowniczym mięszały się nieładzie. 
Gdzie ruszyć ścisk, ruch, wrzawa. Ostre tony 
węgierskiej mowy dziwnym kontrastem odbijały 
od śpiewnego języka rusinów. Ubrania przewa­
żnie jaskrawe. Bryczki, w cztery konie wzdłuż 
zaprzęgnięte, świeciły mnóstwem błyskotek na u- 
przężach, a takie zastanowiły mnie swemi dzi-

wnemi fordeklami. Niektóre bowiem z nich z#*® 
szcza zajmowane przez kobiety opatrzone by > 
płaskim dachem na słupkach, przypominają®? 
mi warszawskie stragany. Daszki te chronią sl 
dzące pod niemi piękności od deszczu, a płócie 
ne firanki od słońca. W yrszu „piękności” w u®j, 
ściślejszem użyłem  znaczeniu, gdyż węgierki 0 
znaczają się rzeczywiście swoją urodą. Oto ®9 
widział na jarmarku, odpuście. Nieprzeczę. ,0 
są to niezmiernie skąpe spostrzeżenia, lecz st® 
się z dwóch mianowicie powodów: najpierw  
z powodu nierozumienia języka węgierskiego Pr „ 
ważnie tu brzmiącego, a powtóre, skutkiem  
tniej gościnności p. Pietruszki, który nam 2 .g 
mu swego wyjść prawie niepozwolił. Wpra^® ę 
nic w tem dziwnego, że nasz gospodarz . 
rad był gościom, którzy przynieśli mu ^ i \ e

i  : ____ :  ; _____       ;  u ------ -- I*  n l ’R ^rodzinnej jego mowy, i sami przybywali p®® cu 
z tych stron, w których się wychował, i  ̂
od kilkunastu już lat niewidział; ale my> f0. 
także cieszyliśmy się spotykaniem w tych s fl,
n o a l i  « w  fi o n  z i f lm lrA  i p H n a W p  w  c t r n t p l r  t£&0 .,nach swego ziomka, jednakże w skutek te^0,iSU,̂  
bodę ruchów utraciliśmy zupełnie. Musiel gł» 
więc opowiadać, odpowiadać, a gawędka ® y  
w takich okolicznościach, jak zapewne się 1 gżtł 
ślacie, zdawała się być nie wyczerpaną. sp0' 
u pp. Pietruszków w ten dzień odpustu by*9 ji* 
ro gości obojej płci. Niektórzy z nich by po 
nas prawdziwymi manekinami, gdyż ani o ^  
polsku ani my po węgiersku nierozuinieliś111' ’^  
z innymi zdołaliśmy porozumiewać się 
dnictwem języka ruaińskiego. (®- c'



—  Jfó

świad c /e n ia , u w ió d ł ją  i o p u śc ił  z h a ń b io n ą  bez  
M n e j  o p iek i i sp o so b u  do ż y c ia .

M A P P Y
topograUczuo-arclieulogiczne.

(Ciąg dwudziesty czwarty).

* w si K a m ien iu  o m ilę  je d n ą  od K a lisza  od- 
eg*ej z n a le z io n o  o k o ło  roku  1 8 4 8  pew n ą ilo ść  

Szerokich g r o sz y  c z e sk ic h  c z y li  p ra g sk ich , w śród  
Dlcb p o ja w iły  s ię  d w a  g r o sz e  k ra k o w sk ie , z k tó -  
tych je d e n  przez  ręce  p. S z a n ia w sk ie g o  d o s ta ł  s ię  
®°, z b io ru  E d w a rd a  T h ie s , d r o g i za ś  za  p o śre- 
(Itlictw em  p. A lex a n d ra  S p ie ssa  p r z e sz e d ł do ja k o -  
w.ejś k o llek cji ta k że  w W a rsza w ie , in n y ch  sz tu k

w id z ia łe m , w y m ien ić  ich  z a tem  n ie  m ogę .
^ Roku 1 8 7 1  w c za s ie  p r z ec h a d zk i z K a lisz a  ku  
jjoskowu d o s trz eż o n o  na d ro d ze  b ite j przy k u p ie  
R zeźnej k a m ie n i do n a sy p k i p rzezn a cza n y ch  ząb  
M k i  z w ie r z ę c y . N a tu ra liśc i po o b e jr ze n iu  te g o ż  
°Piawilił że  to  j e s t  zą b  g órn y  tr z o n o w y  z w ier zę -  
Cla tra w o żern eg o  g r u b o sk ó r n e g o . D łu g o ś ć  je g o
* Czterma k r ó tk ie m i o d n o g a m i w y n o siła  c a li 3, 
“Zerokość z a ś  d o łe m  na w zór k w a d r a tu  ca li 1 % . 
j 0v?8tał sp ór  p o m ięd zy  a rch eo lo g a m i, z k tó ry ch  
Jedni u w a ża ć  go ch c ie li z a  d y lo w ia ln y , c z y li  p r z e d ­
potopowy, in n i za ś  o d n o sili go  do cza só w  n o w szy ch ,

. 2 z k ą d że  by on s ię  tu ta j d o sta ł?  tr z e c i w resz-  
jlle o b sta w a li przy  tem , że  k ied y  cu d z o z ie m ie c  
j arol S c h m id t o b w o żą c  dw a s ło n ie  ży w e  po P o l-  
Ce; p r z y b y ł z n im i w m ies ią cu  lip cu  1851 roku

* ^ ieradza  do K a lisza , tu ta j z n ich  je d e n  (ja k  s ię  
jyjdówczas w ie ść  r o z e sz ła ) , ż y c ia  m ia ł d ok on ać,

k tórego  to  za p ew n e  zą b  te n ż e  pochod zić  m o- 
j0’ c2em u w sza k że  n ie k tó r zy  z a p rzecza ją . W ia- 

0la°ść  tę  d la  te g o  z a m ie sz cz a m , a żeb y  na w y -  
„j 1i *£ u tw ierd zen ia  s ię  p o g ło sk i o za k o p a n iu  s ło ­
ja? ,na g r u n c ie  k a lisk im , po o d k ry c iu  znow u za  

c k ilk a d z ies ią t z ęb a , sz c zę k i lub  k ości ja k o w y ch  
“d zw yczajn ych , n ie  uw ażan o  ty c h ż e  bez śc is łe j  

za  p r z ed p o to w e .  
h - c  ^ u r z ą d z a n iu  la sów  m iejsk ich  k a lisk ic h  na- 

.̂afiono w ro k u  1 8 7 2  na w io sn ę  pod  w yd m ą  
P'aszcz y stą , w p ob liżu  k rza k a  ja ło w c o w e g o  o a;  
f u n c ie  w si W olicy  d w a  p ien ią żk i b ia łe , z u p e łn ie j  
zyste, b ez  żadnej g ry n szp a n o w ej p o w ło k i, ja k o  

sUchym p iask u  sp o cz y w a ją c e  w ie lk o śc i g ro sza ]  
^ d zia n eg o  z a  cza só w  króla  S ta n is ła w a  A u g u s ta 1 

o b it e g o ,  sz u k a n o  ich  w ięce j, a le  na próżno. Po* 
ejrzen iu  ta k o w y ch że  b liższem  o k a z a ły  s ię  z  c zy -  

a8o sreb ra , o b yd w a, je d n a k o w e g o  ste m p la  i bez  
k a ż e n ia  n a  n ich  ro k u . E g z em p la r z , k tó ry  p o-  

. a(1am , m a na s tr o n ie  g łó w n e j w sam ym  śro d k u  
C 2ą lite r ę  M o k o lo n ą  ob w ódk ą p er ło w ą , w o to - 
p0 2aź k o ła  z e w n ę tr z n e g o  ta k ż e  p e r e łk o w a te g o  

dw ie o b ok  s ie b ie  l ite r y  S S  p o p rzed z ie la n e  od  
p J ”?Puych raz  tr ó jlis tk ie m  k o n icz y n y  b ez  s z y ­
ny "*> to  zn ó w  g w ia zd k ą  o  p ięc iu  zęb a ch  z e w n ę tr z -  
Drz. i 2 k ó łk ie m  w p ośro d k u . S tr o n a  od w rotn a  
d o ^ d sta w ia  o d p o w ied n io  ta k ie ż  sam e k ó łk a  z po- 
kr»v»Ck k ro p ek  u tw o rzo n e , w śro d k o w em  j e s t  
post k a w a le r sk i, ja k b y  z a tk n ię ty  n a  ja k im siś  
2aś Utneilc ie , a  o b ok  n ieg o  lite ra  d u ża  S, o to k  
n ic ^ ^ n ę t r z n y  tw o r zą  d w a n a śc ie  tró jlis tk ó w  k o -  
giujy?y b e z  Radnych sz y p u łk ó w , je d e n  z a  dru- 
z cza °  ^o ła - T ak ow y d en a r , c z y li  te ż  p ó łg r o sz e k  
duje W śr e d n io w ie cz n y c h  p o c h o d zą c y , n ie  z n a j-  
skiof»Sl® A c a le  u  L e le w e la  a n i te ż  u S tr o n c z y ń -  
tyć m ° P 'Sany m - P o d łu g  zn a w cy  B e jera  m a to  
^ ‘elu ta  s z ^ sk a , do r za d sz y ch  n a leżą ca , w n ie  
tych ®g2e.® p la tz a c ii  zn a n a  i  to  j e s z c z e  ro zm a i-  
g(t y ż S)- kk) a  z tą d  n ie  d o s ta tec zn ie  p o jaśn ion a , 
że ieti IŁ-ery ró żn o ro d n e  w ie lk ie  śro d k o w e n a  te j-  
8ki»g0 ni. st.°8ują do n a zw y  sa m eg o ż  k s ię stw a  sz lą -  
ta m L ’ 1,1111 2 a ś o d n o sz ą  j e  do im ien ia  k s ią ż ę c ia  

^ .p a n u j ą c e g o ,  
taili a h i z  - w e  WS1 P*%Łku W ie lk im , o  p ó łto r y  
k l i s z a  z a  le ż ą ce.tr z n a lez io n o  ta m że  (jak  
tUiean ain  2 roku  1 8 7 3  N r. 6 d on osi)' „ to p o r  ka- 
Uego v  P °śród  o g ro m n eg o  g ro b o w isk a  sk ła d a ją -  
wyrobj  ̂ 2 “ u ó stw a  kości."  S ie k ier k a  takow a  
>  na tip2 k a m ien ia  zw a n eg o  D y o ry tem , w któ- 
^ ^ eb ijg  c z a rnym  tu  i o w d zie  ko lor  b ia ły  się  
V z J  ftP!® kule Je s t z e w n ą tr z , w y g ła d z o n a , wa- 
° strza i 1 p ó ł P1®18 łu tó w . D łu g o ść  je j od 
a s «erok n i/°  ka w y n o si w ięce j nad ca li 4 V, i 
8ta na w i 4■ S ó z ie  w yro b io n ą  j e s t  d z iu ra  koli- 

z je d n e j s tro u y  ca l jed en  
> z drugiej z a ś  c o k o lw iek  w ęższa , ażeby

to p o rzy sk o  d rew n ia n e  w te jż e  m ocn iej s ię  tr z y m a ­
ło . O d b rzeg u  o str za  do z e w n ę tr z n e g o  b rzegu  
o tw o ru  o d le g ło ść  w y n o si cali 2 ‘/4 , od p rzec iw n eg o  
z a ś  b iz e g u  otw oru  do b rzeg u  o b u szk a  cali 1 VI* - 
F o rm ę  ła n o w ej s ie k ie r k i, p o czą w szy  od o str za  k u  
g ó rze  tw o rzą  dw a łu k i n iocu o  r o z tw a r te  so b ie  od  
p o w ięd n ie , k tó re  w p ob liżu  o tw o r u  z n a czn ie  z g ię ­
te , sch o d zą  się  w r eszc ie  p rzy  b rzeg a ch  o b u szk a , 
p r z ed sta w ia ją ce g o  fig u rę  niby k w a d ra tu , k tó reg o  
bok każdy w y so k o śc i c a li l  ł/4 w yn osi. E g z em p la r z  
ten  w m czem  n ie  u sz k o d o u y , p ię k n ie  j e s t  z a c h o ­
w any.

W dom u k s ię g a r z a  H u r tig a  przy u licy  W a r­
sz a w sk ie j, z u k osa  na p rzec iw k o  p o cz ty  sto ją cy m , 
k o p ią c  o k o ło  r. 1 8 6 9  ro b otn icy  w p od w órzu  na  
fu n d a m en ta  celem  r o z sz e r z e n ia  z a k ła d u  te g o , n a ­
trafili o  parę ło k c i  w g łą b  z ie m i d z b a n u sze k , 
który  bliżej o b e jrza n y  o k a z a ł  s ię  z g lin y  czarnej 
u to czo n y  bez p r z y m ie sz a n ia  do niej p ia sk u  g r u ­
beg o  lub  m iki; w yrób je g o  b y ł p ro sty  bez ża d n y ch  
z e w n ą tr z  o zd ob , w y c iśm eń  k ó łe k , łu k ó w , a  tem  
m niej a ra b esk . K s z ta łt  je g o  w o g ó le  pod ob n y  
j e s t  do d z is ie js z e g o  d zb a n k a  z tą  ró żn icą , że  w y ­
kop any  z n a c z n ie  j e s t  m n ie jszy , bo w ew n ą trz  
w so b ie  ty lk o  2 ' /4 k w a ter k i, c zy li c o k o lw iek  w ię ­
cej nad  p ó ł k w a rty  m iary  W a rsza w sk ie j m ie sz ­
c zą cy , d a le j , że  n ie  m a ślad u  p o lew a n ia  g a r n c a r ­
sk ie g o , a n i też  przy  górnym  o tw o r ze  ż a d n e g o  ro w ­
k a  d la  d o g o d n ie jsze g o  w ylan ia  p ły n u , i ż e  je s t  
ty lk o  ca li 7%  w y so k i. P o cz ą w sz y  od d n a o k r ą ­
g łe g o , ca li 2%  śr e d n ic y  zew n ętr z n e j m a ją ceg o , 
w z n o sz ą  s ię  brzeg i je g o , ku  w y so k o śc i ca li 5 z w o l­
na s ię  r o zsze rz a ją c , od k ą d  jpo d o s ią g n ięc iu  n a j­
w ię k sz e g o  d y a m etru  ca li 3%  n a g le  s ię  w p ó ł-k o le  
z w ęż a ją  do śred n icy  ca li 2 % , aż n a stęp n ie  r o z ­
sz e r z o n e  k o ń cz ą  s ię  o tw o rem  k o ła  tr zy m a ją c eg o  
ca li 2 %  śred n icy . G órą  od n a jszersze j n a czy n ia  
te g o  o b ję to śc i aż  do w ierzch u  p rzy lep io n e  je s t  
z  g lin y  ta k ie jże  czarn ej ucho ćw ierć  ca la  g ru b e, 
a tr zy  ć w ie r c i ca la  szero k ie . D z b a n u sze k  ten , 
w ła sn o ść  p. H u r tig a  sta n o w ią cy , za ch o w a n y  j e s t  
w bardzo  dob rym  sta n ie ; n ie  w id a ć  na n im  ż a ­
d n y ch  p ęk n ięć , ty lk o  k ilk a  d ro b n y ch  w y szc ze r -  
b ień  przy d n ie  i o tw o r ze , k tó re  w y p a d k o w o  z d a ­
rzy ć  s ię  m o g ły . J a k ie  o k o liczn o śc i przy o d k r y ­
c iu  go  to w a r zy szy ły ?  czy li w nim , lub o b o k  n ieg o  
co ś w ięcej w z iem i s ię  zn a jd o w a ło ?  te g o  d o w ie ­
d z ieć  s ię  w ca le  n ie  b y ło  m ożna, a coby  w ła śn ie  
u ła tw iło  sta n o w c ze  zd an ie . B a c z ą c  w sza k że  na

na to  sp o k o jn ie , i tem  u sp r a w ied liw ia ł p rzy p u sz ­
c zen ie , że  p o s tęp o w a n ie  sw o jeg o  d o w o d zcy , p o ­
ch w a la ł.

R ząd  pruski m a z r e sz tą  te ra z  c iężk i k ło p o t z z a ­
ta rg a m i sw ein i z  a rcy b isk u p em  L ed ó ch o w sk im  k tó ­
re w ty ch  dn iach  p r z y b r a ły  n ad er  o stry  ch a ra k ter . 
P ra ła t ten  jak w iadom o, p o sp o łu  z in n y m i b isk u p a ­
mi p ru sk im i z a p r o te s to w a ł p rzec iw  now ym  pra­
w om  k o śc ie ln y m , i sp r z e c z n ie  z  tem i praw am i bez  
z ez w o len ia  rząd u  m ia n o w a ł k s ięd za  A rn d ta  p ro b o ­
szczem  w W ielu n iu . O woż w ła d z e  m iejsco w e  z a ­
b ro n iły  n ow em u  p ro b o szczo w i sp ra w o w a ć  ja k ic h k o l­
w iek  c zy n n o śc i k o śc ie ln y ch , n ie  p o z w o liły  m u n a ­
w et od p ra w ia ć  M szy ś-Łej an i sa k ra m e n tu  c h r z tu  
u d zie la ć , a n ad to  z a p o z w a ły  arcy b isk u p a  L e d o c h o -  
w sk ieg o  do są d u  k r y m in a ln e g o  o b w o d o w eg o . J a k  
d z is ie jszy  te le g ra m  za w ia d a m ia , a rcy b isk u p  n ie  s t a ­
w ił s ię  w są d z ie  i p iśm ien n ie  o św ia d c z y ł że  w sp ra ­
w ie  k s ię d z a  A rnd ta  ża d n y ch  n ie  da w ła d zo m  o b ja ­
śn ie ń . Co dalej p o c z n ie  rzą d  b er liń sk i?  C zy i 
w tej sp ra w ie  s tr o n n ic tw o  „ G a ze ty  K rzy żo w ej” n ie ­
p r z y ja zn e  d la  n o w y ch  praw  k o śc ie ln y ch  zw y c ię ży  
na ra d z ie  ce sa rz a  W ilh elm a? A rcy b isk u p  L e d ó -  
ch o w sk i n ied aw n o  je s z c z e  b y ł  na d w o rze  cesa rsk im  
person a  gratćssim a , a  d z iś  j e s t  w o tw a rej w acie  
z w ła d z a m i p a ń stw a . D a lsz y  rozw ój te j w ażnej 
sp ra w y  b ę d z ie  w ięc  b ard zo  c ie k a w y . (G . P .)

Ogłoszenia .
j y p *  M am  z a sz c z y t  za w ia d o m ić  sz a n o w n y ch  
i J i f c a r odz i c ów i o p iek u n ó w , że  z  r o zp o cz ę ­
c iem  r. b. s z k o ln e g o , m am  za m ia r  u tr z y m y w a ć  
na s ta n cy i u czn ió w , z a p e w n ia ją c  ta k o w y m  ze  
sw ej stro n y  pom oc n a u k o w ą .

W. Jflaszadro 
n a u cz y c ie l g im n a zy u m  ż eń sk ie g o  w K a liszu  u lica  
O grod ow a, dom  p. F u ld e g o , daw n iej C y w iń sk ieg o .

(4 0 5 )

AJENTURA
Drugiego R o sy jsk ieg o  Towarzy­

stwa Ubezpieczeń od ognia,te  sz c z e g ó ły , że  rob ota  i sk ła d  m assy  g a r n c a r ­
sk ie j są  o rd y n a ry jn e , że form a d zb a n u szk a , o d ­
s tę p u ją c  od  urn, zb liża  s ię  w ięcej d o  n a czy ń  d o ­
m o w y ch , i że  te n ż e  w y k o p a n y  z o s ta ł  na g ru n c ie  
o sa d y  N o w eg o -K a lisza , w p o śro d k u  w iek u  X III  
p o w sta łe g o , z  tych  p rzeto  p o w o d ó w  u w a ża łb y m  
go  za  w yrób  g a rn ca rsk i ju ż  N o w eg o  m ia sta , le c z  
n ie za  p ó ź n ie jsz y , ja k  ty lk o  z k o ń ca  rząd ów  P ia ­
s to w sk ic h , a lbo  z p o czą tk u  p an ow an ia  J a g ie l lo ­
n ów , to  j e s t  od  ro k u  1 3 5 0  aż  d o  r. 1 4 5 0  p o c h o ­
d zący .

(D a ls zy  ciąg na stą p i) .

z a ło ż o u e g o  w roku 183 5

O trzy m a w szy  n iżej p o d p isan y  p o w y ższą  a jen -  
tu rę , p rzyjm u je  w sz e lk ie  u b ez p ie cz en ia  od o g n ia  
ru ch om ości i n ie ru ch o m o śc i po n a jn iższy ch  cen a ch .

B. B łeszyński, 
dom  W . T erech o w a  

(4 0 1 -3 -3 )  u l. O g ro d o w a  N r. 5 1 4 -c .

Przegląd polityczny.

N a g łe  o d w o ła n ie  k a p ita n a  W e rn er a  i z a s tą p ie ­
n ie  go  p rzez  p. P rz ew is iń sk ie g o  w d o w ó d ztw ie  nad  
e sk a d rą  n ie m ie ck ą  na w od ach  h isz p a ń sk ic h ,— sp ra ­
w iło  o g ó ln e  w św ie c ie  p o lity czn y m  z d z iw ie n ie , i w y ­
w o ła ło  ty le  k o m e n ta r zy  n ie k o r zy s tn y c h  d la  je d n o ­
śc i w k ieru n k u  sp raw  c esa rsk o -n ie m ie ck ic h , że  
rząd  b e r liń sk i z m u szo n y  b y ł p o s tę p e k  sw ój o b ja ­
śn ić  w n o ta ch  p ó łu rzęd o w y ch , k tó r e  je d n a k  p o ż ą ­
d a n eg o  o b ja śn ien ia  n ie  za w iera ją .

Z pow odu  ty ch  n o t  „ B o ersen  C o u rrier”  pow iad a  
z ir o n iją :„ T o  co k a p ita n  W ern er  z r o b ił  n a  w od ach  
h iszp a ń sk ich  b y ło , w e d łu g  w y rażen ia  p ó łu rz ęd o -  
wej „ N . D . A llg . Z tg .,” p ew n eg o  rod za ju  „ in te r ­
w en cją  lu d zk o śc i.” N a s tęp stw o  tej in te rw en cji  
lu d zk o śc i j e s t  d z iś  ta k ie , że  d y r e k to r  g łó w n y  w a r ­
sz ta tó w  o k rę to w y ch  obejm uje  po k a p ita n ie  W ern er  
d o w ó d ztw o  e sk a d ry  n iem ieck iej na w od ach  h is z ­
pań sk ich . R ząd  n iem ieck i, có żk o lw iek  za jd z ie , ch ce  
za w cza su  um yć ręc e , i d la  teg o  lu d zk i k a p ita n  p o ­
św ię c o n y  z o sta ł;  d la te g o  ta k że  rząd  w y p iera  s ię  
po n ie w c za s ie  w sze lk ieg o  z nim  w sp ó ln ic tw a .”

W is to c ie  po n iew cza sie ; bo p rzez  dw a ty g o d n ie  
p o zw a la ł k a p ita n o w i W ern er  c h w y ta ć  s ta tk i  po 
w stań cze  h iszp a ń sk ie , ch ociaż  one in te re so m  nie  
m ieckirn nie z a g r a ż a ł i o d d a w a ć  je  rzą d o w i m a ­
n y  ck iem  u, ch o c ia ż  ten  rząd  nie je st  p rzez  c e s a r ­
stw o n iem ieck ie  u zn an y , a rząd  b er liń sk i p a tr z a ł

M am  z a sz c z y t  za w ia d o m ić  s z . ro d z icó w  i 
o p iek u n ó w , iż  z  p o czą tk iem  roku  sz k o ln e g o  

p rzy jm u ję

Uczniów na stancję,
n a d m ien ia ją c  p rzy tem , ż e  na ż ą d a n ie  u -  
d z ie la m  k o r r ep e ty c je  W języ k a ch : rus* 
skini, greckim , łacińskim , 
francuskim , niem ieckim, i  w in ­
n ych  sz k o ln y c h  p rz ed m io ta c h .

O sob y  in te r e sso w a n e  r a c z ą  s ię  z g ło s ić  
z r a n a  od  8  do 1 2 . U lic a  W a rsza w sk a ,  
JV» 61  d r u g ie  p ię tro . H . W eidlicii, 

( 4 1 0 - 3 - 2 )  n a u cz y c ie l p ry w a tn y .

N iżej p o d p isa n y  m a h o n o r  za w ia d o m ić  
S z a n o w n y c h  iu te re ssa n tó w , iż  p rzy jm u je  

z a p isy  do

S z k o ł y  M u z y c z n e j
na rok 1 8 7 3 /4 .

W y k ła d  ro zp o czn ie  s ię  rów n o  z  k u rsem  g im n a ­
z ja ln y m , w g o d z in a ch  z a ś  w o ln y ch  od lek cy j zb io ­
row ych , ud zie la  ta k o w e  p r y w a tn ie  w dom ach  lub  
u s ieb ie . M ie sz k a n ie  m oje u lica  Ł a z ie u n a  dom  

p. C zajczyń-ik iej.
Feliks Krzyżanowski, 

(2 8 9  -  1 3 -1 2 )  Z a rzą d z . S z k o łą  M u zy czn ą .
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Komornik p rzy Trybunale Cywilnym w Kaliszu.

Zawiadamia publiczność iż w ry n k u  miasta  Kali­
sza w dniu 7/19 sierpnia r. b. o godzinie 10 z r a ­
na sprzedawane będą przez publiczną licytację 
ruchomości jako to: kanapy, krzesełka , komody, 
stoliki, lustra ,  lampy i figury gipsowe; na kupno 
k tórych  podpisany wzywa.

(4 1 0 ) F. Rowecki.

Otworzywszy księgarnię przy  ulicy 
w Warszawskiej, w domu W-ćj Rychle- 

wiczowej, i przy księgarni abonam ent nu t,  książek 
polskich, niemieckich i francuzkich, j a k  również 
p renum era tę  wszelkich pism perjodycznych i sprze­
daż materja łów  piśmienno-rysunkowych, mam ho­
nor  polecić się szanownym mieszkańcom miasta 
Kalisza i gubernji Kaliskićj, z tern przekonaniem, 
że księgarnia moja odpowie wszelkim wymaganiom 
publiczności i zyska łaskaw e uznanie.

(406-4-4) M. Wartski.

i  Niniejszem mam zaszczyt podać do 
Jw ia d o m o ś c i  osób interessowanych, iż na 

mocy zezwolenia JW . k u ra to ra  okręgu naukowe­
go warszawskiego, o twieram z początkiem roku 
szkolnego 1873/4 w mieście powiatowem S ie ra ­
dzu sz k o lę  pryw atną m ęzką o cz te ­
r ec h  k la s s a c h , z k la s są  p rzygo­
tow aw czą  i pen sjon atem , z kursem, 
zastosowanym do w ykładu nauk w  m ęz k ic ll  
rząd ow ych  p rog im n azjach .

Zapis uczniów rozpoczynam w dniu 3 ( 1 5 )  s ie r­
pnia, lekcje zaś w dniu 13 (25) sierpnia r. b.

(407—2-2) E* L a t  our*

u biorów  m ęzkich  i d z iec in n ych
ĆT. .AJ^WITsTGKEIR.

przy ulicy Przechodniej i Warszawskiej NŁ 16 w Kaliszu*
Poleca się szanownej publiczności miasta  i okolic, iż w n iedaw no otworzonej pracowni wykony 

wam roboty najakuratn iej ^podług różnych europejskich żu inali  tak  z m aterja łów własnych j 8  ̂
i dostarczanych wykończam na czas umówiony, dodając w ja k  najlepszych ga tunkach  dodatk i odpo­
wiednie m ater ja łom  po cenach umiarkowanych. Także znajduje się garderoba  gotowa, z czem sl» 

polecam szanownym pp. obywatelom miasta  i okolic.

Mam zaszczyt podać do publicznej 
wiadomości, że na  mocy udzielonego 
mi przez JW . K u ra to ra  O kręgu  N au­

kowego Warszawskiego upoważnienia, otwieram 
z początkiem roku szkólnego w m. Kaliszu szko­
łę  4 -ro klassową męzką z k lassą przygotowawczą 
i pensjonatem według nowego planu progimnazjów 
rządowych. Oprócz w ykładu przedmiotów we­
d ług  programu w języku ruskim, szczególna uw a­
ga zwróconą będzie i na języki nowożytne: nie­
miecki i francuzki. N auka  religji w ykładaną b ę­
dzie dla uczniów wszelkich wyznań. Zapis ucz­
niów rozpocznie się dnia 7 (19) s ie rpnia r. b.

(420-3-1) Edward Pawłowicz
były nauczyciel gimnazjum w Kaliszu.

Czajczyński Franciszek UW
lekarz wolno-praktykujący mieszka w Kaliszu.—  
Przyjm uje chorych od godz. 8  — 9 rano  i od 12 
do 1 po południu w domu p. Wichrzvckiego Ry- 

-  ( 3 4 1 - 6 )
Sz. Rodzice i Opiekunowie, oddający r . 

w bieżącym roku szkolnym młodzież do nek Nr. 37 pierwsze piętro, 
s z k ó ł p u b liczn y ch , zna jdą  u mnie wygo- 1 
dne pomieszczenie, stosowne stołowanie, trosk li­
wą opiekę i gotową pomoc we wszystkich przed­
miotach nauk szkolnych, prócz tego udzielanie 
języka francuzkiego i muzyki w miejscu, z czem 
się polecam

A. K a czy ń sk i nauczyciel,
(421 3-1) ulica Browarna JN6 118.

Mam honor zawiadomić W-ych rodzi' 
Iców i opiekunów z miasta  Kalisza i je' 

go okolicy, że pensją  przeniosłam z domu Drej®' 
ra  od św. Ja n a  r. b., na ulicę W arszaw ską  p®8 
N  5 3  na pierwszem piętrze pod filarami, mając 
obszerniejsze mieszkanie, mam zam iar  przyjm®' 
wać dzieci na stancję i stół, z czem polecając s>8 
ich łaskaw ym  względom, dek laru je  z mej stroO? 
sta ranne  wychowanie i opiekę pod każdem wzgl8* 
dem m acierzyńską.

W ięcko wska.

- | — > otrzebny je s t  uczeń do apteki w Złocz®' 
J t . wie, k an d y d a t  może się zgłosić o bliższe p®' 
informowanie do W-go F ranciszka  Marzyńskieg0 
p a trona  T rybuna łu  w Kaliszu, albo wprost d® 
właściciela apteki. L . A. Nowierski.

(423)

Średnie ceny targowe w ostatnim tygodniu*
od | d<j_ 

ruble i kopicLŁl

Pszenicy. . korzec

 ̂ Magazyn mój istniejący dotąd 
*w domu W. Nawrockiej (pod k r a ­

kusem) przeniesiony zos ta ł na u- 
licę M arjańską do domu Wgo Szliwe naprzeciwko 
H otelu  Berlińskiego; w magazynie moim mogą być 
umieszczone panny do n a u k i.

( 4 1 3 - 3 - 1 )  Z A W I S T O W S K A .

Poszukuje się zaraz  B  O  S  ¥  z niemieckim 
i francuskim językiem do tro jga  dzieci. Wiado­
mość w Redakcji  Kaliszanina. (417)

Rozszerzając moje przedsiębierstwo, g - 
oprócz w mieście B ła s z k a c h , gdzie jęczmienia . 

od pół roku otworzyłem rozprzedaż s o l i  p i * U S “  Gryki . . . 
k ie j, obecnie otworzyłem podobną rozsprzedaż> Grochu . . 
takie) saroej soli i w m. Z d u ń sk ie j-W o li. Prosa 
Tak w B ła sz k a c h  ja k  i w Z d uń sk iej-  
W oli posiadam só l w 5 gatunkach (2 g a tu n ­
ki w kruchach i 3 w workach). Ceny >ą różne, 
począwszy od 75 do 90 kopiejek z a  p u d .

(327-8 8) c ,  Nieniewski.

Ekstrakt słodowy
(Malz-Extract),

jak i  niczem się nie różni od Huffa w Berlinie, a
 —  ---------------- , tyle od dawna zalecany osobom nawet słabowitym,

Iz którego niejeden odniósł pożądany skutek, wy- 
grodnik wykwalifikowany, w młodym r a biam w kraju  pierwszy w moim browarze w Ka- 

wieku, posiadający chlubne świadectwa jjszu j polecam się z takowym dla ocenienia jego 
z swojej praktyki,  mówiący tylko języ- w)asności. Sprzedaje się na butelki,

garniec

fant

kiem niemieckim, poszukuje odpowie 
dniego miejsca od cza-m Sgo Michała; 

bliższa wiadomość w cukierni p. Mayera.
(414-2-2)

Pierwsze 42 poszyty pisma śwlę- 
t tego z illustracjami Dore’go są do sprze- 
id a m a  niżej ceny prenumeracyjuej.  Text 

w iezvku niemieckim. Wiadomość u wydawcy K a­
liszanina. 3-1)

W  dobrach Stawiszyn na folwarku Długa-W ieś 
Kaliska są do sprzedania:

4 Tri O  robocze każda z tegorocz-
K i u < C / Z 6  nym źrebakiem. Kilka 

ŹREBAKÓW pół krwi. ©GIER s ta ­
dny, skarogniady sześcioletni. (391-3-3)

(415-3-2) •V. T rą liczyń sk i.

Kartofli . . . „
Rzepak zimowy „

„ letni . „
Lnianki . . . „
Owsa . . . . „
Oleju ln ianego. .

„ rzepakowego .
N a f t y ..........................
Okowity wiadro . .
W ódki . .
W ołowiny i gatunku

«  ̂ „
Cielęciny . . . .
B a ra n in y .....................
Wieprzowiny . . .
Sadła i Słoniny .
Masła niesolonego .

„ solonego
K arp ia ................................... „  . .
S z c z u p a k a ......................... „  . .
Chleba pszennego . . „ . .

„  żytniego . . . . . .
„ razowego . . . . . .

Drzewa opało. tw ar. sążeń kub.
,, „ mięk. „ „

Siana p u d ......................................
Słomy „ ......................................

Niżej podpisany main honor 
zawiadomić szanowną publi­
czność miasta  Kalisza i okolicy, 

iż zak ład  mój

RESTAURACYJNY
przeniosłem z ulicy Łaziennej na ulicę Browarną 
obok Hotelu p. Grzeszkiewicza do domu W. Wy- 
ganowskiego; z czem mam honor polecić się iż 
k8 żdodziennie dostać można: ś n i a d a n i a ,  o ~  
Iliady i kolacje przyrządzoue ze smakiem 
i po gospodarsku, po cenach umiarkowanych, a 
także wszelkich trunków  i piwa.

(411—2-2) Antoni Jankowski.
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T E A T R .

— Ju tro  na  dochód p. Grabińskiego: 
kna maseczka,188 czyli Anioł śmierci , 0 
mat w 5 ciu aktach. cji

W sobotę: „Halka,88 opera w 4 -ch 8 8  
St. Moniuszki. .

Zamówienia na  bilety przyjmują się w kasi® 
tralnej i u p. Wohla.

Z powodu święta uroczystego w p** 
gazeta nie wyjdzie.

,te^'

R edak to r ,  J. T a ń sk i. —  W d ru k a rn i  W ydaw cy, W. H indem itha .  —  Za pozwoleniem cenzury  miejscowej rządowej.


